
+ 19Ě

 + 10Ě



Czwartek

 2 WYDARZENIA KURIER WILEŃSKI
Czwartek• 26 czerwca  2008 r.

Bardzo trudno jest być kobietą, ponieważ 
przede wszystkim ma się do czynienia z męż-
czyznami.

KOMENTARZ
Czy mleko okaże się skuteczniejsze od kieł-
basy wyborczej

Od słownej przepychanki 
między premierem Gediminasem 
Kirkilasem a litewską eurokomi-
sarz Dalią Grybauskaitė na temat 
kondycji gospodarczej i finanso-
wej kraju zaczyna już głowa społe-
czeństwu boleć. Gdy co najmniej 
od ponad roku Grybauskaitė z 
każdą wizytą w ojczyźnie ostrze-

ga, że jest źle i będzie jeszcze gorzej, jeśli rząd nie weź-
mie się do roboty i nie naprawi sytuacji, premier Kirkilas 
odcina, że jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej i oskarża 
eurokomisarz o politykowanie. Jak jest w rzeczy samej? 
Sytuację mogą przejaśnić wyniki opinii publicznej, któ-
re wykazują wciąż rosnącą popularność Grybauskaitė 
i staczanie się na dno rankingów premiera Kirkilasa, 
zresztą wraz z całym rządem i jego też partią socjalde-
mokratów.

 Premierowi z jego ekipą już nie pomagają w podnie-
sieniu się hojnie przyznawane zapomogi, rekompensaty 
i dopłaty, bo w sytuacji, gdy szybciej staje się gorzej niż 
lepiej, społeczeństwo jest skłonne bardziej wierzyć euro-
komisarz niż premierowi. Mimo to szef rządu nie pod-
daje się i robi wciąż swoje. Przywiózł nawet z wizyty w 
Hiszpanii opinię tamtejszego eurokomisarza Joaquina 
Almunii, że z trzech krajów nadbałtyckich litewska go-
spodarka ma się najlepiej. 

Rządowi specjaliści od propagandy zapominają po-
dać, bo przecież chyba nie umyślnie przemilczają, że 
słowa te były wypowiedziane w kontekście, że gospo-
darki wszystkich trzech krajów mają się najgorzej w całej 
Unii.

 Od tych sporów i urabianych argumentów społe-
czeństwo może nabawić się uszczerbku na zdrowiu, bo 
gdy w sklepach widzi się jedno, a premier twierdzi co 
innego, myślopląs gwarantowany. Onegdaj za pracę w 
szkodliwych warunkach robotnicy otrzymywali mleko za 
darmo. Jutro zdesperowani rolnicy, producenci mleka, w 
proteście przeciwko pogarszającej się sytuacji przed Sej-
mem będą rozdawali mleko. Też za darmo. Szkoda tylko, 
że będzie to akcja jednorazowa. 

Bo na ukojenie bólu głowy z racji pogarszającej się 
sytuacji  społeczeństwu należałoby podawać darmowe 
mleko ze dwa miesiące w celu leczniczym. I z miesiąc 
profilaktycznie. Tak, by do wyborów na jesieni wypraco-
wałoby w sobie odporność na bakcyla, że „jest dobrze, a 
będzie jeszcze lepiej”.

Stanisław Tarasiewicz
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DZIENNIK NALEŻY 
DO EUROPEJSKIEGO 
STOWARZYSZENIA 
GAZET CODZIENNYCH 
MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

W
yraziła rów-
nież nadzieję, 
że negocjacje 
Amerykanów 

z Polską w tej sprawie za-
kończą się sukcesem.  „W 
tej chwili Litwa nie pro-
wadzi żadnych negocjacji” 
- powiedziała w środę Li-
tewskiemu Radiu rzecznicz-
ka prasowa MSZ Violeta 
Gaižauskaitė.  Zaznaczyła 
jednak, że „Litwa dosko-
nale rozumie wzrastające 
zagrożenie ze strony rakiet 
balistycznych w Europie i 
uważa, że należy temu za-
grożeniu zapobiec”. „Dlate-
go wyrażamy nadzieję, że 
negocjacje USA z Polską 
zakończą się sukcesem” - 
stwierdziła Gaižauskaitė.

 
Minister spraw zagra-

nicznych Rosji Siergiej Ław-
row oświadczył w środę, że 
Moskwa nie wyklucza, iż 
USA prowadzą z Litwą nie-
formalne rozmowy na temat 

ulokowania elementów tar-
czy antyrakietowej. „Ofi-
cjalnej odpowiedzi na nasze 
pytanie dotyczące rozmów z 
Litwą o tarczy nie otrzyma-
liśmy” - powiedział Ławrow 
rosyjskim dziennikarzom w 
samolocie w drodze z Berli-
na do Moskwy.  

„Nieoficjalnie Stany 
Zjednoczone mówią nam, 
że nadal chcą, by ich antyra-
kiety zostały rozmieszczone 
w Polsce, jednak z uwagi na 
to, że rozmowy z Warszawą 
idą ciężko, mają w głowie 
warianty zapasowe” - dodał 

minister. Ławrow zauważył, 
że „wszystko, co oficjalne, 
najpierw jest nieoficjalne”. 
„Dymu bez ognia nie by-
wa” – podkreślił szef rosyj-
skiego MSZ.  Wiceminister 
spraw zagranicznych Witold 
Waszczykowski, odpowie-
dzialny ze strony Polski za 
negocjacje w sprawie tarczy, 
oznajmił w ubiegły wtorek, 
że Amerykanie rozmawiają 
z Litwą o możliwości ulo-
kowania na litewskim tery-
torium elementów swojego 
systemu. 

Pentagon przyznał, że 
Litwa jest jednym z krajów, 
które mogą przyjąć część 
instalacji, jeśli negocjacje z 
Polską zawiodą; zaprzeczył 
zaś, by toczyły się na ten 
temat rozmowy. Ławrow 
wyznał w końcu minionego 
tygodnia, że Rosja zwróciła 
się do Waszyngtonu o wyja-
śnienia w tej sprawie.  

BNS

Litwa dementuje wypowiedź Ławrowa w 
sprawie tarczy antyrakietowej
Litwa zdementowała wczoraj wypowiedź ministra spraw zagranicznych Rosji 
Siergieja Ławrowa, jakoby Wilno prowadziło z USA nieformalne rozmowy na te-
mat umieszczenia u siebie elementów tarczy antyrakietowej. 

„Najbardziej smutek ogarnia po śmierci 
Ukochanej Osoby i bardzo boli, że tak szybko 
odchodzą Ci, których najbardziej kochamy” 
Podzielamy ból i smutek oraz składamy wy-

razy szczerego współczucia Rodzinie i Bliskim z 
powodu  niespodziewanej śmierci wieloletniego na-

uczyciela 
historii w Rostyniańskiej Szkole Podstawowej 

Wacława Galinia
Grono Pedagogiczne Rostyniańskiej Szkoły 

            (Dokończenie ze str. 1)
Profesor twierdzi, że przy-

najmniej część z 90-100 mi-
lionów euro niezbędnych do 
modernizacji sieci energetycz-
nych Litwini mogą pozyskać 
z funduszy unijnych przezna-
czonych na sfinansowanie za-
mknięcia elektrowni jądrowej 
w Ignalinie. Tymczasem Pola-
cy potrzebują zainwestować co 
najmniej 600 milionów euro w 
rozwój sieci energetycznych, 
zaś polski rząd gwarantuje in-
westycje nie większe niż 200 
milionów euro.  Mielczarski 
twierdzi, że wartość środków 
finansowych niezbędnych do 

powstania dotychczas braku-
jącego ogniwa - mostu ener-
getycznego łączącego Litwę, 
Polskę i Niemcy - wyniesie 
około 1 mlrd euro.

- Mam  nadzieję, że wstęp-
ne studium projektu będzie 
opracowane wiosną przy-
szłego roku. Pozostałe prace 
przygotowawcze zostaną za-
kończone w 2010 roku – pro-
gnozował Mielczarski. Profe-
sor twierdzi, że etap budowy 
linii energetycznej łączącej 
Olitę z Ełkiem będzie trwał 
trzy lata. Polacy i Litwini są 
przekonani, że najbardziej 
skomplikowanym etapem bę-

dzie zawarcie porozumienia 
z okolicznymi mieszkańcami, 
poprzez których parcele bę-
dzie budowany litewsko-pol-
ski most energetyczny.  - Pod-
stawowym zadaniem naszego 
zespołu będzie zatrudnienie 
fachowców ze wszystkich 
dziedzin. Wykupienie parcel 
pod budowę linii energetycz-
nej ciągnącej się przez 150 ki-
lometrów na pewno nie będzie 
łatwe - powiedział Vidmantas 
Jankauskas , przewodniczący 
Zarządu „LitPol Link”. 

Optymistyczne plany 
kierownictwa spółki „Lit-
Pol Link” co do szybkiej 

budowy połączenia wśród 
naukowców  budzą pewne 
sceptyczne obiekcje. Tak 
Vaclovas Miškinis, doktor 
habilitowany oraz kierownik 
laboratorium badań ds. ener-
getyki Litewskiego Instytutu 
Energetyki, podczas rozmo-
wy z „Kurierem” stwierdził, 
że „najbardziej prawdopo-
dobny jednak jest wariant, 
że most energetyczny zosta-
nie uruchomiony dopiero w 
roku 2014”.  Miškinis jest 
przekonany, że w pełni łącze 
systemu będą wykorzystane 
w latach 2017–18. 

Witold Janczys

Litewsko-polski most energetyczny 
powstanie nie wcześniej niż w 2013 roku

Siergiej Ławrow oświadczył, że Moskwa nie wyklucza, iż USA prowa-
dzą z Litwą nieformalne rozmowy na temat ulokowania elementów 
tarczy antyrakietowej Fot. archiwum

Wyrazy szczerego współczucia siostrze 
Mirosławie Kozioł z powodu śmierci Ojca 

składa dyrekcja i grono pedagogiczne Szkoły 
średniej im. H. Sienkiewicza w Landwarowie

Wyrazy głębokiego współczucia i żalu 
nauczycielce Janinie Nowickiej z powodu 

śmierci Ukochanego Ojca
składają dyrekcja, nauczyciele, pracownicy 
Szkoły Średniej im. św. Urszuli Ledóchowskiej w 

Czarnym Borze 
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KRÓTKO

Premier nie śpieszy

Premier Gediminas 
Kirkilas twierdzi, że ma 
jeszcze kilka dni na pod-
jęcie decyzji w sprawie 
dymisji ministra zdrowia 
Rimvydasa Turčinskasa. 
Zapytany wczoraj przez 
dziennikarzy, czy podpi-
sze złożoną przez Turčin-
skasa rezygnację, Kirkilas 
odpowiedział: „Mam jesz-
cze kilka dni”. Szef rządu 
na razie nic nie mówi o 
potencjalnym zastępstwie 
Turčinskasa. Niektórzy 
partnerzy koalicji so-
cjaldemokratycznej nie 
odrzucają wariantu, że 
Turčinskasowi zleci się 
tymczasowe kierownictwo 
Ministerstwem Zdrowia 
do chwili sformowania no-
wego rządu po jesiennych 
wyborach do Sejmu. 

Badania specjalistów 
z Izraela

Wczoraj w Wilnie do 
pracy przystąpili izraelscy 
specjaliści, którzy z po-
mocą badań geodezyjnych 
spróbują ustalić, w którym 
miejscu był cmentarz ży-
dowski, z powodu którego 
Litwa stała się sławetna na 
świecie jako bezczeszcząca 
cmentarze. Jak poinformo-
wał szef Litewskiej Służby 
Geologicznej Juozas Moc-
kevičius, rozpoczęta praca 
ma potrwać do 6 lipca. Ba-
dania mają wykazać, czy 
wytworne apartamenty 
nad Wilią zostały zbudo-
wane na byłym cmentarzu 
żydowskim. Przekonani o 
tym Żydzi jeszcze w toku 
prac budowlanych na skalę 
międzynarodową wyrażali 
oburzenie z powodu do-
mniemanego bezczeszcze-
nia cmentarza. 

Najlepiej w 
święciańskim

W powiecie wileńskim 
najlepiej w mieszkania za-
opatrzeni są mieszkańcy 
Swięciańskiego Samorzą-
du Rejonowego, a najgorzej 
– Wileńskiego. Na tysiąc 
mieszkańców Swięciań-
skiego Samorządu Rejono-
wego przypada średnio 478 
mieszkań, a w nich 30,7 m 
kw. powierzchni użytecz-
nej na jednego mieszkań-
ca, natomiast w przypadku 
mieszkańców Wileńskiego 
Samorządu Rejonowego 
– 318 mieszkań i 21,8 m 
kw. powierzchni. W Wił-
komierskim Samorządzie 
Rejonowym na tysiąc 
mieszkańców przypada 
421 mieszkań, a na jed-
nego mieszkańca – 28,3 
m kw. powierzchni, w 
Szyrwinckim – 429 i 28, w 
Elektreńskim – odpowied-
nio 394 i 23,5, w Solecznic-
kim – 391 i 26, w Trockim 
– 389 mieszkań i 25,4 m kw. 
powierzchni. 

Opinie czytelników z Internetu
„Pamięci o historii nie 
pogrzebią zakazy”

Jan: 24 06 2008 21:07 
Jak traktować takich idio-
tów? Gdzie ta nasza klasa 
polityczna? Litwini chy-
ba specjalnie zatrudniają 
nacjonalistów na takie 
stanowiska. Jak inaczej 
wytłumaczyć tak bzdurne 
tłumaczenia? Szok!
Tomasz: 24 06 2008 21:28 
do Jana:
Zgadzam się.  Weźmy się 

i pokażmy wreszcie, że nie 
da się zatrzeć pamięci o 
historii!  Wszystkich zain-
teresowanych zachęcam do 
pomocy przy tworzeniu in-
ternetowej mapy cmentarza 
na Rossie. Kontakt w nicku. 
Jest nas już kilka osób. Kto 
jeszcze dołączy?
Jan: 24 06 2008 22:04 do 
Tomasza:
 Popieram twoje pomysły, 
ale chciałbym też nama-
calnie dotknąć tabliczkę z 
polskimi napisami przed 
wejściem na cmentarz czy 
do kościoła Piotra i Paw-
ła, a nie tylko po litewsku 
i angielsku, że to dziedzic-
two kultury litewskiej. Po 
przeczytaniu tego artykułu 
myślę, że im odbiło,ale to 
trzeba tępić.
Tomasz: 24 06 2008 22:45 

do Jana:
 Ten pomysł nie jest mój. 
Usiłuję go jedynie reanimo-
wać. Choć tabliczki też są 
ważne. W końcu nie każdy 
zagląda do internetu, choć 
takich jest coraz więcej. A 
poza tym zrobienie takiej 
strony w internecie jest ła-
twiejsze. Nie trzeba zezwo-
leń. 

Trzy pytania do Piotra 
Jerzego Wdowiaka, 
konsula Rzeczypospo-
litej Polskiej w Wilnie

Krzysztof: 24 06 2008 13:
04
 Polacy z Brazylii są po-
tomkami emigrantów, czyli 
ludzi, którzy dobrowolnie 

opuścili ojczyznę, niezależ-
nie od zrozumiałych skąd-
inąd motywacji. Polacy z 
kresów są natomiast potom-
kami obywateli polskich, 
którzy nigdy nie opuścili 
stron ojczystych. Polaków 
z kresów opuściła Polska. 
Dlatego też nie porówny-
wałbym sytuacji tych dwóch 
grup. Przypuszczalnie prę-
dzej czy później Litwa ze-
zwoli swoim obywatelom na 
posiadanie jeszcze innego 
obywatelstwa i wówczas po-
tomkowie Polaków, którzy 
w okresie międzywojennym 
byli polskimi obywatelami, 
powinni obywatelstwo RP 
uzyskać (de facto odzy-
skać). Co do głosowania do 
Senatu, to można już dzisiaj 
zastanowić się nad pewny-
mi rozwiązaniami. Można 

byłoby, przykładowo, zare-
zerwować jeden lub nawet 
dwa mandaty dla osób wy-
branych przez posiadaczy 
Karty Polaka. Innowacja 
ta rewolucji w RP na pew-
no nie wywoła, a byłaby ze 
wszech miar pożyteczna.  
 
Komentarz dnia: Repu-
blika a la królestwo

Lubomir: 24 06 2008 20:46
Może taktowniej byłoby za-
cząć od zaproszenia Wiel-
kiego Księcia Luksemburga 
na Litwę. Porównania mo-
głyby być jeszcze bardziej 
dosadne. Tyle, że Luksem-
burg wyglądałby jak ubogi 
krewny Wielkiej Litwy, 
unijnego partnera Rzeczpo-
spolitej Dwóch Narodów.

Rosja i UE zaczynają rozmowy o nowej 
umowie o partnerstwie i współpracy 

Oczekuje się, że strony 
obwieszczą tam o rozpoczęciu 
negocjacji na temat nowego 
porozumienia o partnerstwie 
i współpracy (ang. PCA) mię-
dzy Rosją a UE. Rozmowy 
mają ruszyć 4 lipca w Bruk-
seli. UE przyjęła mandat na 
rozmowy z Rosją pod koniec 
maja. Jego zatwierdzenie 
przez półtora roku blokowała 
najpierw Polska, która doma-
gała się zniesienia rosyjskiego 
embarga na import polskiej 
żywności i ratyfikowania Eu-
ropejskiej Karty Energetycz-
nej przez Moskwę, a potem 
Litwa, walcząca m.in. o wzno-
wienie przez Rosję dostaw 
ropy naftowej rurociągiem 
„Przyjaźń” do rafinerii w Mo-
żejkach. Spotkanie w Chanty-
Mansyjsku to pierwszy szczyt 
Rosja-UE, w którym Dmitrij 
Miedwiediew weźmie udział 
w roli prezydenta.  

Do stolicy  Chanty-Mansyj-
skiego Okręgu Autonomicz-
nego nie przyjedzie natomiast 

premier Władimir Putin, choć 
jego poprzednik Michaił 
Fradkow zwykle uczestniczył 
w takich spotkaniach.  

Unię Europejską reprezen-
tować będą: przewodniczący 
Komisji Europejskiej (KE) 

Jose Manuel Barroso, szef 
unijnej dyplomacji Javier So-
lana i premier Słowenii Janez 
Jansza. Kraj ten w tym półro-
czu sprawuje przewodnictwo 
w UE.  W Moskwie nikt 
nie spodziewa się przeto, że 
szczyt w Chanty-Mansyjsku 

doprowadzi do przełomu w 
kluczowych kwestiach dzielą-
cych Rosję i UE.

 Spotkanie - przypuszczają 
obserwatorzy - będzie raczej 
miało charakter symboliczny, 
zapoznawczy.  Strona unijna 
zechce je zapewne wykorzy-
stać do wyjaśnienia, w ja-
kim kierunku Miedwiediew 
zamierza prowadzić Rosję i 
jaką rolę na rosyjskiej scenie 
politycznej będzie odgrywać 
Putin. Z kolei gospodarze bę-
dą próbowali zrozumieć, jak 
głęboki jest kryzys, w którym 
pogrążyła się Unia Europej-
ska po irlandzkim „nie” dla 
Traktatu Lizbońskiego.

Wśród najważniejszych 
tematów szczytu - oprócz 
nowego PCA - znajdą się 
zagadnienia bezpieczeństwa 
energetycznego, spór o pobie-
rane przez Rosję od unijnych 
przewoźników opłaty za prze-
loty nad Syberią, sprawa ro-
syjskich dyskryminacyjnych 

stawek za przewozy towarów 
koleją, a także kwestia wpro-
wadzonego przez Moskwę 
zaporowego cła eksportowe-
go na drewno.  Od uregulo-
wania tych problemów UE 
warunkuje swoje poparcie 
dla przystąpienia Rosji do 
Światowej Organizacji Han-
dlu (WTO), a od tego z kolei 
zależeć będzie ewentualne 
utworzenie strefy wolnego 
handlu między Rosją i Unią, 
co ma przewidywać nowe 
porozumienie o partnerstwie 
i współpracy.  Strony omó-
wią również najaktualniejsze 
kwestie międzynarodowe, w 
tym sytuację w Kosowie, Gru-
zji, Afganistanie i na Bliskim 
Wschodzie, a także program 
nuklearny Iranu.  Ambasa-
dor Rosji przy UE Władimir 
Czyżow nie wykluczył w po-
niedziałek, że Moskwa może 
poruszyć temat planowanej 
instalacji elementów tarczy 
antyrakietowej USA w Polsce 
i Czechach. 

 Opr. Z. Ż. 

Przyszłość stosunków między Federacją Rosyjską a Unią Europejską będzie głównym tematem 
dwudniowego szczytu Rosja- UE, który rozpoczyna się dzisiaj w Chanty-Mansyjsku, na Syberii. 

Spotkanie w Chanty-Mansyjsku to pierwszy szczyt Rosja-UE, w któ-
rym Dmitrij Miedwiediew weźmie udział w roli prezydenta 

Fot. archiwum

Demonstracja polskich stoczniowców w Brukseli  

Stoczniowcy apelują, by 
KE wstrzymała się z decy-
zją o zwrocie pomocy, jaką 
stocznie dostały od 2004 ro-
ku. Zwrot szacowanej przez 
KE na 5 mld zł pomocy może 
bowiem oznaczać upadłość 
stoczni. „To, co Moskwa nie 
skończyła, Bruksela dokoń-
czy”, „Nasze stocznie, nasze 
życie” - głoszą transparenty 
stoczniowców. Przed połu-

dniem delegacja stoczniow-
ców spotkała się z unijną 
komisarz ds. konkurencji 
Neelie Kroes, która jednak 
nie złagodziła swojego sta-
nowiska. 

Komisarz przypomniała, że 
KE od trzech lat domaga się 
od polskiego rządu wiarygod-
nych planów restrukturyzacji 
stoczni, od których uzależnia 

zatwierdzenie pomocy.  „Ko-
misarz Kroes jasno wskazała, 
że jeśli plany przedstawione 
przez polskie władze nie 
będą w pełni zgodne z wy-
maganiami, nie będzie miała 
wyboru, jak tylko zapropo-
nować przyjęcie negatywnej 
decyzji (...) i zażądać zwrotu 
otrzymanej pomocy” - głosi 
oficjalny komunikat KE wy-
dany po spotkaniu. 

Warunki, jakie mają speł-
nić przedstawione przez 
Polskę plany restrukturyza-
cji Gdańska, Gdyni i Szcze-
cina, to: zapewnienie dłu-
goterminowej rentowności 
stoczni, redukcja mocy pro-
dukcyjnych, która będzie 
rekompensatą za udzieloną 
pomoc oraz sfinansowanie 
restrukturyzacji „w znacz-
nym stopniu” ze środków 
prywatnych inwestorów, 
a nie budżetu państwa. 
Stoczniowcy apelowali, by 
KE dała Polsce więcej cza-

su na prywatyzację stoczni 
Gdynia i Szczecin (stocznia 
Gdańsk jest już sprywatyzo-
wana). Zapewniali, że chcą 
przyspieszenia prywatyza-
cji, a nie dalszej pomocy 
publicznej.   Związkowcy 
grożą eskalacją protestu w 
przypadku fiaska rozmów 
polskiego rządu w Komisji 
Europejskiej. Planowane są 
m.in. kolejne pikiety, mani-
festacje, blokady, a w osta-
teczności - strajk generalny 
branży stoczniowej.  

PAP

W Brukseli przed siedzibą Komisji Europejskiej rozpoczęła 
się wczoraj pod sztandarami „Solidarności” demonstracja 
polskich stoczniowców z Gdańska, Gdyni i Szczecina. 
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Wileńska „syrokomlówka”  w Macierzy 
Ponad 30-osobo-
wa grupa dzieci 
klasy czwartej 
wileńskiej „sy-
rokomlówki” w 
dniach 14-18 ma-
ja zwiedziła Ma-
cierz.

P
ierwszego dnia po-
dziwiliśmy stolicę 
Polski – Warszawę, 
byliśmy bardzo 

gościnnie przyjęci w szko-
le podstawowej stołecznej 
dzielnicy Rembertów. Na-
stępne dwa dni byliśmy 
zauroczeni wspaniałymi 
krajobrazami i gościnnością 
południowej Polski, Dusznik 
Zdroju i jego okolicami. In-
ne dni zwiedzaliśmy kopal-
nię soli w Wieliczce, Kraków, 
Częstochowę. Po powrocie 
dzieci dzieliły się wrażenia-
mi: Wczesnym majowym 
porankiem wyruszyliśmy do 
Polski. Za oknami autokaru 
mijały krajobrazy Litwy i 
niebawem okazało się, że już 
jesteśmy w Polsce....       

            Patryk Sztengier

...Mieliśmy zaproszenie 
do szkoły nr 217 w Rem-
bertowie, więc chętnie sko-
rzystaliśmy. Duża i piękna 
szkoła jak też gościnna.             

                    Eryk Miskis

...Oprócz dyrekcji po-
witała nas władza dzielnicy 
Rembertów. Zaśpiewaliśmy 
kilka piosenek, pokazaliśmy 
przedstawienie „Zapomnia-
na szafa”. Otrzymaliśmy 
wielkie brawa....            

                Iza Makowska

...Wzruszyło nas prze-
mówienie burmistrza, który 
złożył podziękowanie na-
szym Rodzicom, że oddali 
nas do polskiej szkoły.... 

Katarzyna Mielech

...Dzięki albumom o Pol-
sce, które otrzymaliśmy w 
prezencie, jeszcze bardziej 
poznamy naszą Macierz.... 

Jola Rakowska

...Pani Hanna ze swoją 
przyjaciółką pokazały nam 
bardzo uroczą Starówkę 
Warszawską. Byliśmy przy 
pomniku M. Konopnickiej. 
Spacerowaliśmy i podziwia-
liśmy.... 

Marta Vojtkevičiutė

...Widzieliśmy Syrenkę. 
Podziwialiśmy Zamek Kró-
lewski i kolumnę Zygmunta 
III Wazy. Największą frajdą 
była wystawa 174 misiów 
symbolizujących  różne kra-
je świata. Ile radości spra-
wiło, gdy znaleźliśmy misia 
„Litwina” i misia „Polaka”!

 Norbert Gulbinowicz

...Wieczorem wyruszyli-
śmy do Łodzi, tutaj na nas 
czekała Pani Marzena. Za-
uroczona swoim pięknym 
miastem, przekazała nam 
pamiątki. Tutaj mieliśmy 
nocleg.... 

Gabriela Mikilewicz

...Nazajutrz pałace, place 
i ulice podziwialiśmy z okien 
autokaru.... 

       Dżastina Žemaitytė

...Jechaliśmy przez mia-

sta Polski i podziwialiśmy 
zupełnie odmienne krajo-
brazy niż nasze, góry, wspa-
niałą przyrodę....      

     Karolina Stankiewicz

...Droga do Dusznik 
trwała dość długo. Z niecier-
pliwością na nas czekali.... 

Ania Taraszkiewicz 

...Na rogatkach miasta 
Dusznik Zdroju spotka-
ło nas dwoje wspaniałych 
przyjaciół, którzy w ciągu 
dwóch dni otoczyli opieką 
i serdecznością. Południe 
Polski – bogata przyroda, 
zadziwiające krajobrazy, to 
coś wspaniałego! 

                 Wika Łykowa

...Bardzo szybko nawią-
zaliśmy kontakt  z dziećmi 
tego miasteczka. Przeszli-
śmy szlakiem Fryderyka 
Chopina, podziwialiśmy 
dworek kompozytora....

Dominika Janowska

...Nawet kosztowaliśmy 
wodę mineralną, która ma 
dużo żelaza. Nic dziwnego, 
ponieważ Duszniki słyną z 
uzdrowisk....

Tomek Dragunas

...Podziwialiśmy ich 
serdeczność! Przy ognisku 
zebrało się tyle osób, nawet 
deszcz majowy nikogo nie 

wystraszył. Kosztowaliśmy 
regionalne dania, śpiewa-
liśmy, piliśmy herbatkę z 
pysznym ciastem.

Grażynka Klimaševskaitė

...Opiekowali się nami 
członkowie Caritasu wraz 
z bardzo wesołymi księżmi. 
Wspólnie modliliśmy się w 
kościele Piotra i Pawła. I 
co ciekawe, że symbolem tej 
świątyni jest wieloryb....

Sylwek Werkowski

Samorząd miasteczka 
nas również zadziwił, kiedy 
to wieczorem uruchomio-
no różnobarwną muzyczną 
fontannę. Byliśmy pod wra-
żeniem piękna....     

        Edwin Bogdziewicz

...Miasteczko leży nad 
rzeczką Bystrzyca Dusznic-
ka. Następnego dnia zwie-
dziliśmy Muzeum Papier-
nictwa. To jedyne w Polsce 
muzeum w zabytkowym 
młynie. Bardzo szczegółowo 
Pani Bogusia nam przed-
stawiła historię produkcji 
papieru....

Katarzyna Michniewicz

...Jesteśmy w szkole 
podstawowej w Dusznikach 
Zdroju. Na spotkanie wy-
biegły dzieci, które pozna-
liśmy poprzedniego dnia. 
Opowiadały o swojej szkole, 

wymienialiśmy się adresami 
i telefonami nawzajem....    

               Adaś Różewicz

...Powitała  nas Pani Dy-
rektor i zaprosiła do uczest-
nictwa w imprezie „Cała 
Polska biega”. Oczywiście, 
skorzystaliśmy z propozycji. 
Biegliśmy. Dostaliśmy słod-
kiego lizaka....

Edmund Pietkiewicz

...Były gry i zabawy oraz 
mnóstwo atrakcji. Nasi nowi 
przyjaciele obiecali nas od-
wiedzić. Będziemy czekali, 
również mamy im wiele nie-
spodzianek....

Marta Bogdanowicz

...Kaplica Czaszek, dziw-
nie to brzmi. Natomiast Pani 
Bogusia potrafiła nas zacie-
kawić historią powstania tej 
kaplicy....

Adrianna Wołosewicz

...A góry! Góry stołowe, 
skały. Wspinaczka. Pałac 
księżnej Emilki. Nawet 
przełaziliśmy przez „igiel-
ne ucho”.... ...Tyle wrażeń! 
I egzamin na wytrwałość. 
Wszyscy zdali, bo byliśmy 
ciekawi, co nas jeszcze cze-
ka. Pomiędzy skałami leżał 
śnieg...      

        Edwin Wiszniewski

...W maju graliśmy w 
śnieżki. Skakaliśmy z ka-
mienia na kamień,  i tak 
dotarliśmy do celu, na wyso-
kość ponad 900 metrów....   

          Paweł Szestelinski

...Spędziliśmy w Dusz-
nikach 2 dni. Czas minął 
bardzo szybko. Następnego 
dnia czekała na nas Wielicz-
ka, Kraków....

Norbert Gulbinowicz

...Kopalnia Soli... zupeł-
nie inaczej to wyobrażałem. 
Wszystko było wykonane z 

soli, nawet słone ściany, li-
znąłem. I kaplica też z soli! 

Łukasz Szostko

...Po smacznym obiedzie 
na głębokości 132 metrów w 
restauracji kopalni soli wy-
ruszyliśmy do Krakowa. Ty-
le o tym mieście słyszałam. 
Któż z nas nie zna legendy o 
Smoku Wawelskim? Chyba 
wszyscy. Nawet mamy pa-
miątkowe zdjęcie....

Kamila Paszuk

...Byliśmy na Rynku, w 
Kościele Mariackim. Słucha-
jąc, podziwialiśmy hejnał. 
Kupowaliśmy pamiątki....

Jola Rakowska

...Ostatniego dnia pobytu 
w Polsce byliśmy na Jasnej 
Górze. Z bliska mogliśmy 
obejrzeć obraz Matki Bożej 
Częstochowskiej, pomodlić 
się....

Emilia Dzisiewicz

Łucja Godwod 
Alina Lakštauskienė

Zrealizować dobry projekt szkolny (1): „Rola 
Zaczęły się wakacje. Jest to czas odpoczynku, zarówno dla ucznia, jak i dla nauczyciela. Poza tym, lato to świetny okres 
na planowanie projektów na przyszły rok szkolny. Niestety, bardzo często wiadomości o projektach są powierzchowne. 
W trzech numerach „Szkolnictwa” zamieścimy porady, pozwalające na napisanie oraz realizację świetnego projektu.

Kluczem do napisania 
dobrego projektu 
oraz zdobycia na 

niego określonych ilości 
funduszy jest podkreślenie 
w nim aspektu edukacji nie-
formalnej. A zastosowanie 
jej zasad pozwoli nam też 
na takie rezultaty, z których 
rzeczywiście się będą cie-
szyć jak  nauczyciele, tak i 
sami uczniowie.  Większość 
nauczycieli uważa, że edu-
kacja nieformalna (tłuma-
czona na Wileńszczyźnie z 
litewskiego jako „nauczanie 
nieformalne”) to „wszystko 
to, czego się uczy uczeń poza 
lekcjami”. Przeróżne kółka, w 

tym też nauka tańca czy gry 
na skrzypcach mają być tak 
traktowane. Poza tym, za tym 
magicznym wyrażeniem kry-
je się coś jeszcze – to dotacje, 
które można otrzymać z Mi-
nisterstwa Edukacji i Nauki 
czy innych funduszy, a nawet 
Unii Europejskiej. Bo tam 
właśnie duży nacisk kładzie 
się na edukację nieformalną 
dzieci i młodzieży. A więc pi-
szemy projekty – wypełniając 
wnioski, układając budżet… 
Podkreślając, że w czasie te-
go, co będziemy robić – czy 
to obóz, czy to konkurs, czy 
zajęcia fotograficzne – dzie-
ci będą uczone za pomocą 

„edukacji nieformalnej”. A 
czy tak będzie naprawdę 
– nie wiadomo. Najczęściej 
dlatego, że do końca tej stre-
fy nauczania nikt nie umie 
wytłumaczyć.

Edukację nieformalną 
można określić jako naukę 
poprzez praktykę. Jest to 
trwający przez całe życie 
proces kształtowania się 
postaw, wartości, umiejęt-
ności i wiedzy na podstawie 
różnych doświadczeń oraz 
wpływu edukacyjnego oto-
czenia (rodziny, znajomych, 
środowiska pracy, zabaw, 
rynku) oraz oddziaływania 
mass mediów. Od innych 

form edukacji edukacja 
nieformalna wyróżnia się 
zasadami, których trzeba 
przestrzegać, by postawione 
cele (wymienione powyżej 
– kształtowanie się postaw, 
wartości, umiejętności i wie-
dzy) były osiągnięte. 

 Specyficzne środowisko. 
Aby młody człowiek mógł 
się uczyć, musi mieć zapew-
nione pewne warunki w jego 
otoczeniu. Musi zachować 
tam pewną autonomię, eks-
perymentować, nie bojąc się, 
że zostanie wyśmiany.

W praktyce: młody czło-
wiek musi się czuć po prostu 

dobrze w danym środowisku. 
Radzi się np. zrezygnować 
ze szkolnych pomieszczeń 
– kojarzą się im ze szkołą, 
zadaniami domowymi, oce-
nami, z rutyną. Najlepiej, 
by było to miejsce przytul-
ne, takie, w którym chce się 
przebywać. Poza tym, trzeba 
zadbać o bezpieczeństwo i 
komfort każdego młodego 
człowieka.

Aktywny udział. Mło-
dzi ludzie, uczestniczący w 
zajęciach edukacji niefor-
malnej, osiągają rezultaty 
właśnie dzięki aktywnemu 
uczestnictwu w przeróżnych 

działaniach. Przede wszyst-
kim, trzeba udzielić wystar-
czająco czasu na odkrywa-
nie nowych doświadczeń, 
rozmowę o nich. Często są 
stwarzane sztuczne sytuacje, 
w których młody człowiek 
może brać udział i się z nich 
uczyć. Ważne jest też, by na-
wet teoretyczne wiadomości 
były omawiane ze strony 
praktycznej.

W praktyce: trzeba po-
zwalać młodym ludziom 
przejmować inicjatywę. 
Świetnie sami wybiorą temat  
zabawy, rysowania, spekta-
klu… 
            (Dokończenie na str. 7)

DZIĘKUJEMY

Dziękujemy Rodzicom, 
Konsulatowi Polski w Wilnie, 
Samorządowi miasta Wilna 
za dofinansowanie tej wy-
cieczki. Serdecznie dzięku-
jemy Pani Dyrektor i gronu 
pedagogicznemu Szkoły 
Podstawowej nr 217 z Od-
działami Integracyjnymi im. 
Obrońców Radiostacji AK w 
Rembertowie, Samorządowi 
dzielnicy Rembertów miasta 
Warszawy, prezesowi Cari-
tasu w Dusznikach Zdroju 
Andrzejowi Rymarczykowi, 
Dyrektor i gronu pedagogicz-
nemu Szkoły Podstawowej 
im. B. Czecha i H. Marusa-
rzówny w Dusznikach Zdroju 
Bogumile Ginter i innym oso-
bom za wspaniałą organiza-
cję podczas naszego pobytu, 
serdeczność i gościnność.  
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XI Zlot Turystyczny Młodzieży Szkolnej –  
być Polakiem wśród Polaków
 Lato, słońce, woda – wielu kojarzy  to z odpoczynkiem, miłym wylegiwaniem się na leżaku. Uczniom przede wszystkim 
czerwiec przypomina o zbliżającym się końcu roku szkolnego. Jednak dla wielu z nich pierwsze tygodnie czerwca kojarzą 
się z imprezą, która stała się już miłą tradycją, a mianowicie ze Zlotem Turystycznym Młodzieży Szkolnej, który odbył się 
w dniach 14-15 czerwca w malowniczej miejscowości Mościszki w rejonie wileńskim. 

J
ak i co roku nie zabrakło 
na nim dobrego nastro-
ju, zabaw i konkursów. 
Zlot turystyczny cieszy 

się dość dużym powodzeniem 
wśród młodzieży szkolnej, te-
go dowodem była liczba osób, 
która przybyła na imprezę. 
Uczestniczyła młodzież z Mo-
ściszek, Ławaryszek i liczna 
grupa z Nowej Wilejki. Swoje 
siły w różnych dyscyplinach 
sportowych i artystycznych 
wypróbowało 5 drużyn: „Le-
śna brać 2”, „Wileńskie Gaz-
Mias”, „Fortuna”, „Nieformały” 
i „Białe Wilki”.         

  
W sobotę od wczesnego 

ranka w obozie był duży ruch i 
hałas. To organizatorzy święta 
Klub Włóczęgów Wileńskich 
kończył ostatnie przygotowa-
nia, aby w samo południe móc 
powitać przybyłych uczestni-
ków. Po krótkim powitalnym 
słowie rozpoczęły się już 
pierwsze zawody, czyli bieg na 
orientację. Mimo że pogoda 
nie sprzyjała bieganiu po lesie, 
ale na  entuzjazm uczestników 
to nie miało żadnego wpływu. 
Wszystkim przyświecał tylko 
jeden cel – zdobyć jak najwięk-
szą ilość punktów i wywalczyć 
lepsze pozycje do następnych 
etapów. 

Następnie odbył się najbar-
dziej lubiany przez wszystkich 
członków komisji konkurs, a 
mianowicie konkurs kulinar-
ny, w którym oryginalność 
i smak przygotowanych dań 
za każdym razem wprawia 
jury w zdumienie. Sałatki 
owocowe, kasza - zrobiona w 
polowych warunkach, a nawet 

placki ziemniaczane – od-
ważnie można powiedzieć, że 
znaleźć tu można było prawie 
wszystko. Później swoje siły 
mogli wypróbować kapitano-
wie drużyn. Czekały ich nie 
tylko zawody sportowe, ale też 
artystyczne i intelektualne.  Po 
południu drużyny miały moż-
liwość udowodnić, że grać w 
piłkę nożną potrafią nie tylko 
uczestnicy EURO 2008, ale i 
nasza młodzież z Wileńszczy-
zny. Zaciekła walka trwała aż 
do zmroku, ale, niestety, zwy-
cięzca nie został wyłoniony. 
Dopiero w niedzielę rano po 

specjalnej dogrywce wszyscy 
musieli uznać przewagę dru-
żyny „Wileńskie Gaz-Mias” 
z Nowej Wilejki. No, a w so-
botni wieczór, jak przystało, 
oczekiwało przedstawienie ar-
tystyczne, ognisko i dyskoteka. 
Długie rozmowy przy ognisku 
zbliżyły wszystkich. Poranne 
niedzielne słońce już o świ-
cie obudziło uczestników. 
W niedzielę  musieli zjedno-
czyć swe siły w następnych 
zawodach, a mianowicie  w  
przeciąganiu liny, biciu się 
workami, itd. Szczególnie 
interesujący był konkurs 

wiedzy  na temat Wileńsz-
czyzny, w którym uczestnicy 
musieli przypomnieć znane 
wydarzenia historyczne, 
słynne osobistości, które 
odegrały ważną  rolę w hi-
storii naszej Ojczyzny.  

XI Zlot Turystyczny prze-
biegł w okamgnieniu, i już 
po południu czekało podsu-
mowanie wyników, nagrody i 
pożegnanie. Ale przed osta-
tecznym podliczeniem wy-
ników odbył się też konkurs 
na najpiękniejszą zagrodę. 
5-gwiazdkowy hotel na leśnej 
polanie, elektrownie – to tylko 
kilka przykładów obozowisk, 
które odwiedziła komisja. 

Trudno było ocenić, która z 
zagród była najpiękniejszą, ale 
szczególnie zadziwiła zagroda 
drużyny „Wileńskich Gaz-
Mias” i „Białych Wilków”.  
O  godzinie 15 po południu 
uczestników Zlotu czekały już 
wyniki i nagrody. Ale, jakie 
duże było zdumienie wszyst-
kich, gdy po podliczeniu 
punktów okazało się, że dru-
żyna „Leśna brać 2” i  „Wi-
leńskie Gaz-Mias” zdobyły 
jednakową liczbę punktów. 

Po dodatkowej dogrywce 
pierwsze miejsce przypadło 
jednak drużynie „Wileńskie 
Gaz-Mias”, drugie miejsce 
zdobyła „Leśna brać 2” z 
Mościszek, trzecie miejsce 
„Fortuna”, czwartym miej-
scem natomiast dzieliły się 
drużyny „Nieformałów” i 
„Białych Wilków” z Nowej 
Wilejki. Uczestnicy Zlotu zo-
stali obdarowani słodyczami 
i  sprzętem sportowym, nie 
zostali zapomniani również 
i wychowawcy. Nie można 
też nie wymienić nauczyciela 
Waldemara Szełkowskiego, 
który podtrzymywał uczest-

ników na duchu, dawał im 
odwagi i aktywnie pomagał 
swojej drużynie w walce o 
puchar Zlotu. Po wręczeniu 
nagród uczestnicy z żalem 
zwijali namioty i odjeżdżali do 
domu. Szkoda było wyjeżdżać, 
bo tyle nowych przyjaciół zna-
lazł tu każdy i tak wspaniale 
spędził czas. Ale na pytanie, 
czy wrócicie tu po roku, każdy 
z uczestników jednoznacznie 
i bez namysłu powiedział, że 
tak.  Rzeczywiście, takie im-
prezy jak Zlot Turystyczny są 
bardzo potrzebne, ponieważ  
jest to możliwość spotkania 
się polskiej młodzieży na Li-
twie. Na takim Zlocie przy 
polskiej piosence i  polskiej 
mowie każdy czuje się Pola-
kiem, każdy jest częścią tej 
Ziemi Wileńskiej. 

 Anna Grudzińska 
Jolanta Wołodko„

Klub Włóczęgów 
Wileńskich”

Długie rozmowy i śpiewy przy ognisku zbliżyły uczestników zlotu

EURO 2008 w Mościszkach

DZIĘKUJEMY
Chcielibyśmy podzięko-

wać wszystkim organizato-
rom, a przede wszystkim 
sponsorom: Departamento-
wi Mniejszości Narodowych 
i Wychodźstwa Republiki 
Litewskiej, Stowarzyszeniu 
„Wspólnota Polska”, admi-
nistracji Mościskiej Szkoły 
Podstawowej za wypoży-
czenie sprzętu sportowe-
go, posterunkowi policji 
w Mickunach za okazaną 
pomoc w dopilnowaniu po-
rządku podczas imprezy, 
a także państwu Mażejkom 
za udostępnienie terenu na 
czas trwania Zlotu. 

         (Dokończenie ze str. 6)
Jeżeli im się na to pozwoli. 
Poza tym, wybiorą wtedy 
taki, który będzie ciekawił 
właśnie ich. Szczególnie 
uczniowie klas starszych, 
jeżeli się im tylko pozwo-
li, sami znajdą wspania-
ły temat projektu. Taki, 
który będzie ciekawił ich 
właśnie.

Zasada ogółu. 
W edukacji nieformalnej 
ważna jest całość – nie są 
ignorowane ani uczucia, 
ani myśli, ani fizjologia 
młodej osoby. Uwaga rów-
nomiernie zwracana jest 
jak na pojedynczą osobę 
tak też na grupę i temat. 
W ten sposób zapewnia 

się, że osobowość młode-
go człowieka będzie się 
kształtować całościowo.

W praktyce: Nie zapo-
minajmy o tym, że projekt 
musi być i dla duszy, i dla 
ciała. A więc sport i inne 
zajęcia ruchowe muszą być 
przeplatane z myśleniem 
nad różnymi aspektami. 
Nie wolno zapominać o 
uczuciach młodej osoby 
– wyrażać je można na 
różny sposób. Jeżeli nie 
ma ochoty o tym mówić, 
można to rysować, wyrazić 
ruchem, określeniem po-
gody, panującej w duszy.

Nauka poprzez prak-
tykę. Jeden z najważniej-
szych aspektów niefor-

malnej edukacji młodego 
człowieka to praktyka. 
Jednak ma ona sens tylko 
wtedy, gdy on ją zrozumie 
i uświadomi. Dlatego wła-
śnie praktykę trzeba omó-
wić (reflektowanie), zrobić 
pewne wnioski (generali-
zacja), które się przydadzą 
w życiu.

W praktyce: Trzeba po-
zwolić młodemu człowie-
kowi na naukę z praktyki 
– tylko to, czego spróbuje 
sam, zapamięta na pewno. 
Jeżeli ma się dowiedzieć, 
czym grozi palenie, może 
albo posłuchać kolejnego 
wykładu o tym, albo zna-
leźć tę informację sam i 
ją zastosować. Może poza 
tym pojechać do szpitala 

i poznać ludzi chorych na 
raka płuc. Potem koniecz-
ne jest jednak omówienie 
tego doświadczenia.

Otwarta i nieformalna 
komunikacja. Edukacja 
nieformalna młodzieży to 
bezpieczna strefa, gdzie 
młody człowiek może czuć 
się sobą, chętnie dzieli się 
zdobytym doświadcze-
niem, mówi o swoich sła-
bych stronach, nie boi się 
popełnić błędu, a jeżeli i 
popełnia, nie boi się do 
tego przyznać.

W praktyce: Młody 
człowiek nie musi się bać 
mówić o tym, co go boli i 
martwi. A często zrobić to 
w obecności nauczyciela, 

przyznać się przed nim ze 
swoich błędów – to trudne 
zadanie. W tym wypadku 
najlepiej jest pokazać przy-
kład, stając się otwartym 
(w zależności od sytuacji) 
samemu.

Brak konkurencji. 
W czasie edukacji niefor-
malnej unika się sztucznej 
konferencji. Młodzi ludzie 
nie są porównywani ze 
sobą, ale są stwarzane wa-
runki, w których sam może 
ocenić swoje osiągnięcia.

W praktyce: Nie ma 
prac zrobionych „źle” i 
„dobrze”, „gorzej” i „le-
piej”. Liczy się to, ile się 
młody człowiek stara oraz 
chce się doskonalić. Każdy 

uczestnik musi być chwalo-
ny – nawet za najmniejsze 
osiągnięcia.

Oprócz edukacji nie-
formalnej jest jeszcze 
wiele aspektów, na które 
należy zwrócić uwagę, by 
realizowany projekt stał 
się takim, o jakim dzieci 
i młodzież mówią potem: 
„było super!”. 

W następnych nume-
rach będzie to informacja 
o roli grupy oraz wza-
jemnej nauki, a także o 
projektach międzynarodo-
wych dla młodzieży.  Wię-
cej informacji o edukacji 
nieformalnej – www.jnu.lt.

(Cdn.)
Katarzyna Kuckiewicz

Na zlocie nie zabrakło dobrego nastroju, zabaw i konkursów

Drużyny miały 
możliwość udowod-
nić, że grać w piłkę 
nożną potrafią nie 
tylko uczestnicy 
EURO 2008, ale i 
nasza młodzież z 
Wileńszczyzny. 

edukacji nieformalnej”
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Gwiazda lidera ataku Hiszpanów przybladła, 
Rosjan świeci pełnym blaskiem
Okazją do rewanżu będzie dla rosyjskich piłkarzy dzisiejszy półfinał mistrzostw Europy z Hiszpanią. 
W pierwszej rundzie, w grupie D, Rosja przegrała aż 1:4, ale przez dwa tygodnie z pozycji kopciuszka 
urosła do rangi faworyta turnieju.  

Spotkanie 1/2 finału od-
będzie się na stadionie Ern-
sta Happela w Wiedniu. W 
pierwszej konfrontacji Rosjan 
pogrążył David Villa, który 
strzelił trzy bramki. Od tego 
czasu jego gwiazda nieco przy-
bladła, zaś w światowych me-
diach głośno o liderze ekipy 
rywali - Andrieju Arszawinie. 

„Jeśli ktoś uważa, że Ro-
sjanie zaprezentują się tak 
jak dziesiątego czerwca w 
Innsbrucku, to jest w dużym 
błędzie” - przestrzega hisz-
pański gracz Cesc Fabregas, 
autor czwartego gola w spo-
tkaniu grupy D.  Piłkarze z 
Półwyspu Iberyjskiego mają 
świadomość, iż nie są tak 
groźni w ataku i szybcy, jak 
na początku zmagań o tytuł 
ME. Jednak w oryginalny 
sposób do walki mobilizują 
ich kibice, za pośrednictwem 
strony internetowej „Marcy”. 
Otóż chętni zapisują się na 
specjalnej liście fanów, którzy 
po zdobyciu złotego medalu 
przez swoich pupili są gotowi 
ogolić głowę. Podobno jest już 
10 tysięcy zgłoszeń. O niety-
powym pomyśle boiskowych 
przeciwników doniosła też 
rosyjska prasa.  

Holenderski selekcjoner 
„Sbornej” Guus Hiddink w 
dzisiejszym meczu nie skorzy-
sta z pauzujących za żółte kart-
ki pomocnika Dmitrija Tobin-
skiego (strzelił drugą bramkę 
w ćwierćfinale z Holandią - 3:
1) i środkowego obrońcy De-
nisa Kołodina. Tego drugiego 
prawdopodobnie zastąpi Wa-
silij Bieriezucki. Natomiast w 
drugiej linii za Iwana Sajenkę 
(na wtorkowym treningu tylko 
biegał) może zagrać Dinijar 
Bilaletdinow.  

Statystycy wyliczyli, że 
napastnik Roman Pawlu-

czenko jest zawodnikiem 
najczęściej strzelającym 
podczas Euro-2008. Z jego 
24 prób trzy okazały się 
skuteczne. Tymczasem jako 
zespół najczęściej strzela-
ją Hiszpanie - 84 (celnych 
strzałów - 33).  

W Madrycie, Barcelonie, 
Walencji i innych hiszpań-
skich miastach panuje dość 
duży optymizm. Piłkarze 
Luisa Aragonesa mają szan-
sę nawiązać do sukcesów 
swych poprzedników, któ-
rzy w 1964 i 1984 roku wy-
grywali mecze półfinałowe. 
Bilans konfrontacji z Rosją 
(wcześniej ZSRR) jest bar-
dzo dobry - pięć zwycięstw, 
dwa remisy i porażka (ale 
dawno temu, w 1964 r. - w 
finale mistrzostw Europy).

Hiszpanie nie przejmują 
się żółtym kolorem koszu-
lek (Rosjanie wystąpią tra-
dycyjnie, na czerwono), w 
których mają zagrać w pół-
finale, choć w ich kraju żółta 
barwa uchodzi za pechową.  
„Jeśli dobrze pamiętam, 
graliśmy w żółtym kolorze, 
gdy w lutym w towarzyskim 
meczu pokonaliśmy Francję 
- powiedział pomocnik Xavi 
Hernandez. - Rosjanie będą 
groźnym rywalem, w trakcie 
mistrzostw pokonali bardzo 
groźne zespoły. W swoim 
gronie mnóstwo rozmawia-
liśmy o Arszawinie, lecz w 
ich składzie są też inni za-
wodnicy, którzy dotychczas 
byli mało znani w Europie, 
jak lewy obrońca Żirkow 
i napastnik Pawluczenko” 
- dodał.  

Jedynie trener repre-
zentacji Luis Aragones ma 
awersje do żółtego koloru. 
Nie tolerował go w wyjazdo-
wych meczach Atletico Ma-
dryt, gdy był szkoleniowcem 
tego klubu i odmówił przy-
jęcia żółtych kwiatów, gdy 
ekipa Hiszpanii przybyła 
do Dortmundu na mistrzo-
stwa świata 2006 roku.  Tra-
dycyjny przesąd dotyczący 
żółtego koloru ugruntował 
się w Hiszpanii w czasach, 
gdy francuski dramaturg 
Molier zasłabł w tym stroju 
na scenie w sztuce „Chory z 
urojenia” w 1673 r. i wkrót-
ce zmarł. 

Aragones niespełna dwa 
tygodnie po zakończeniu 
imprezy będzie obchodzić 
70. urodziny. Dla piłkarzy 
jest bardziej „dziadkiem”, 
niż „ojcem”. W ojczyźnie 
zwany „Mędrcem z Horte-
lazy”, ze względu na miej-
sce urodzenia. Gdyby jego 
drużynie udało się wygrać 
mistrzostwa Europy wy-
bierze się wspólnie z żoną 
na pielgrzymkę na grób 
św. Jakuba do Santiago de 
Compostela. 

Wynik dzisiejszego półfinałowego pojedynku w dużym stopniu będzie zależał od dyspozycji dwóch liderów ataków obu drużyn – Hiszpana 
Davida Villa oraz Rosjanina Andrieja Arszawina (oddaje strzał na bramkę )                                                                                                      Fot. EPA-ELTA

SPOTKANIE RÓWNYCH SZANS
Rosja i Hiszpania po raz drugi zmierzą się w finałowym turnieju mistrzostw Europy. W fazie grupo-

wej piłkarze hiszpańscy zmietli z pola Rosjan, gromiąc rywali z wynikiem 4:1. Jednak trudno byłoby 

dziś twierdzić, że scenariusz się powtórzy. Rosyjska drużyna prowadzona cudotwórczą ręką Guusa 

Hiddinka z meczu na mecz się rozkręca i niczym walec przejechała się po typowanych do roli mi-

strzów Starego Kontynentu Holendrach. Najmłodsza drużyna mistrzostw Europy nie czuje respektu 

przed najbardziej renomowanymi rywalami. Narzuca zawrotne tempo, narzuca swój styl gry i dyktu-

je własne warunki, grając kombinacyjnie i nieszablonowo, a jej napastnicy Pawluczenko i Arszawin 

strzelają często i celnie. Szczególnie Arszawin sieje popłoch w szeregach obronnych przeciwników. 

Na mistrzostwach 27-letni rosyjski napastnik urósł do gwiazdy światowego formatu. Walczą o niego 

najlepsze drużyny klubowe Europy, a gdy Liverpool zaproponował za niego 10 mln funtów, w Sankt 

Peterburgu po prostu wyśmiano tę ofertę. Dzisiaj nieoficjalnie się twierdzi, że Arszawin najprawdopo-

dobniej znajdzie się... w Hiszpanii, gdzie wzmocni atak Barcelony. Nie oddadzą łatwo pola i Hiszpanie. 

To prawda, że w meczu przeciwko Włochom nie błyszczeli, ale ta drużyna ma potencjał i potrafi ograć 

każdego. Rosja swoją drogą postara się zrewanżować się za dotkliwą porażkę na starcie, ale, moim 

zdaniem, mimo błyskotliwej gry, jaką ostatnio prezentuje, nie będzie łatwo. Obie reprezentacje są 

głodne sukcesów i będzie to spotkanie równych szans i godnych siebie przeciwników, a wygrają na 

tym przede wszystkim miłośnicy widowiskowej piłki nożnej.

Zygmunt Żdanowicz 

Guus Jewgienijewicz 
Gorodnikow

 Popularność piłkarzy 
Rosji, półfinalistów mi-
strzostw Europy oraz ich 
trenera Gussa Hiddinka, 
zatacza coraz szersze krę-
gi. W miejscowości Bołot-
noje (obwód nowosybir-
ski) nowo narodzonemu 
obywatelowi nadano imię 
Guus. Jak piszą miejsco-
we media za siedem lat 
naukę w szkole podstawo-
wej rozpocznie Guus Jew-
gienijewicz Gorodnikow.  

Szybcy Austriacy

 Austriacka poczta 
zapowiedziała, że już 
cztery godziny po ostat-
nim gwizdku sędziego w 
finałowym meczu piłkar-
skich mistrzostw Europy, 
wypuści na rynek serię 
dziesięciu znaczków po-
święconych temu turnie-
jowi. Austriacy chcą w ten 
sposób trafić do Księgi 
rekordów Guinnessa. Do 
tej pory w rekordowym 
tempie wypuściły znaczki 
poczty brytyjska i gibral-
tarska. Ich znaczki, z oka-
zji 75. urodzin królowej 
Elżbiety II, opublikowano 
10 godzin i 24 minuty po 
tej dacie.

 Arszawin odejdzie z 
Zenitu

 Trener Zenitu Sankt 
Petersburg Dick Ad-
vocaat pogodził się z 
odejściem jednego z naj-
lepszych swoich piłkarzy 
Andrieja Arszawina, 
który w ostatnich dniach 
wyrósł na wielką gwiazdę 
kończących się w Austrii 
i Szwajcarii piłkarskich 
mistrzostw Europy. „Do-
skonale rozumiem jego 
chęć odejścia do jednej z 
najsilniejszych lig Europy 
- powiedział Dick Advo-
caat. - Andriej Arszawin 
ma kilka propozycji i 
odejdzie do Anglii lub 
Hiszpanii”.

  
Oczami  kibica

Fran-
c u s k i 
w i r t uo z 
f utbolu , 
obe c n ie 
„na eme-
ryturze” 

Zinedine 
Z i d a n e 

cieszy się, że ogląda tur-
niej finałowy Euro 2008 
z trybun. „Miałem wiele 
radości z oglądaniu me-
czów. To pierwsze finały 
ważnego turnieju beze 
mnie, tak więc mogłem je 
obejrzeć z boku i cieszyć 
się nimi wraz z rodziną. 
Oglądałem je oczami ki-
bica i naprawdę cieszył 
mnie wysoki poziom tych 
spotkań” - powiedział 
Zidane.   

WOKÓŁ EURO

PROGNOZOWANE SKŁADY
Rosja: Igor Akinfiejew - Aleksander Aniukow, Wasilij Bierie-

zucki, Siergiej Ignaszewicz, Jurij Żirkow - Siergiej Siemak, Igor 
Siemszow, Dinijar Bilaletdinow, Konstantin Żyrianow - Andriej 
Arszawin, Roman Pawluczenko.

Hiszpania: Iker Casillas - Sergio Ramos, Carlos Puyol, Carlos 
Marchena, Joan Capdevila - Marcos Senna, Andres Iniesta, Xavi 
Hernandez, David Silva - David Villa, Fernando Torres.

Diego Maradona

ZAKAZ  ALKOHOLU

 Dzisiaj w centrum Mo-
skwy będzie obowiązywał 
zakaz sprzedaży alkoholu, 
co ma zapobiec ewentual-
nym ekscesom po meczu 
Rosja - Hiszpania w półfina-
le piłkarskich mistrzostw 
Europy. „Zabroniona będzie 
także sprzedaż innych na-
pojów w szklanych butel-
kach” - powiedział rzecznik 
prasowy departamentu 
konsumpcji władz miasta 
Piotr Arakczejew. Zakaz 
będzie zniesiony w piątek 
rano. Władze Moskwy oba-
wiają się powtórki wyda-
rzeń z 2002 roku, kiedy to 
po porażce Rosji z Japonią 
(0:1) w mistrzostwach 
świata rozwścieczeni kibi-
ce splądrowali wiele skle-
pów i zniszczyli około 50 
samochodów. W zamiesz-
kach jedna osoba zginęła, a 
sto zostało rannych, w tym 
policjanci i dziennikarze. W 
sobotę wieczorem po zwy-
cięstwie Rosji nad Holandią 
w ćwierćfinale Euro 2008 
świętowało w centrum Mo-
skwy, bardzo spokojnie, 
pół miliona osób.  „Ani jed-
nej bójki, ani jednej zbitej 
szyby czy przewróconego 
samochodu” - napisała 
„Rassijskaja Gazieta”. 

KAPITANOWIE  PRZECIW RASIZMOWI

 Kapitanowie półfinalistów piłkarskich mistrzostw Europy 
odczytają przed rozpoczęciem meczów przesłanie przeciw ra-
sizmowi i zaapelują o tolerancję. Będzie to kulminacyjny punkt 
trwającej podczas turnieju w Austrii i Szwajcarii kampanii „Razem 
przeciw rasizmowi”. Wczoraj wieczorem w Bazylei Niemcy grali 
z Turcją, a dzisiaj w Wiedniu Rosja spotka się z Hiszpanią. Ode-
zwę, po wysłuchaniu hymnów państwowych, wczoraj odczytali 
Michael Ballack (Niemcy) i Recber Rustu (Turcja), a dzisiaj uczy-
nią to Iker Casillas (Hiszpania) i Sergiej Siemak (Rosja). Ponadto 
podczas prezentacji zespołom towarzyszyć będą dwie flagi z 
napisem „Unite Against Racism” (zjednoczeni przeciw rasizmo-
wi). Do wyrażenia swojego sprzeciwu wobec przejawów rasizmu 
i ksenofobii zostaną zaproszeni również kibice na trybunach. 40 
tys. ludzi na stadionie Bazylei i dziesięć tysięcy więcej w Wiedniu 
znajdzie na swoich krzesełkach kartony w kolorach żółtym, zie-
lonym, niebieskim i czerwonym z napisem „No to Racism” (nie dla 
rasizmu).  Akcję pochwalił prezydent UEFA Michel Platini. Banery 
z hasłem „No to racism” znajdują się wśród reklam sponsorów i 
są widoczne podczas każdego meczu Euro-2008. 
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 * Czwartek (26. VI) jest 
178 dniem 2008 roku. Do 
końca roku pozostało 188 
dni.  
* Znak Zodiaku – Rak.  
* Imieniny: Jeremiego, 
Rudolfa.    
* Wschód Słońca – 04.43, 
zachód – 22.00. Długość 
dnia 17 godz. 17 min. 
* Księżyc. Ostatnia kwa-
dra – od 26 czerwca. 

Międzynarodowy Dzień 
Zapobiegania Narkomanii

Międzynarodowy Dzień 
Pomocy Ofiarom Tortur

1944 – Komendant Okrę-
gu Wileńsko-Nowogródz-
kiego Armii Krajowej płk 
Aleksander Krzyżanowski 
(„Wilk”) podpisał rozkaz 
operacyjny nr 1 – plan 
uderzenia AK na Wilno 
pod kryptonimem „Ostra 
Brama”. 

KALENDARIUM

Bank Litewski

Oficjalny kurs  lita do walut

obcych na 25 czerwca 2008 r. 

Euro                             3,4528

Dolar amerykański        2,2212

Dolar australijski           2,1223

1000 rubli 

białoruskich                      1,0453

Dolar kanadyjski              2,1947

Frank szwajcarski           2,1307

10 koron czeskich           1,4348

10 koron duńskich          4,6292

10 koron estońskich      2,2067

Funt szterling                4,3679

100 forintów 

węgierskich                          1,4502

100 islandzkich koron   2,6457

100 japońskich jenów    2,0580

10 juani chińskich        3,2347

Łat łotewski                   4,9148

10 mołdawskich lei        2,2437

10 koron norweskich     4,3356

10 złotych polskich       10,2699

100 rubli rosyjskich       9,4066

10 koron szwedzkich     3,6666

Lira turecka                   1,8147

10 griwn ukraińskich        4,7640

10 koron  słowackich    1,1375

KURS WALUT

Na Litwie dalsze lokal-
ne opady. Dziś miejscami 
niewielkie opady, będzie 
od 17 do 22 stopni. 

Jutro w nocy raczej bez 
deszczu, w dzień lokalnie 
popada i zagrzmi. 

Temperatura w no-
cy 7-12, na wybrzeżu do 
14 stopni, w dzień 19-24 
stopnie. 

POGODA

INFORMATOR

KONKURS FOTOGRAFICZNY 

 „MÓJ PUPIL”

Po raz trzeci startuje konkurs fotograficzny „Mój pupil”. 

Jak i zakłada nazwa, w centrum ma się znaleźć  nie tylko 

dziecko, ale też pupil, którym nasza pociecha uczy się opie-

kować od dzieciństwa. Uczy się miłości do zwierząt. Może 

to być nie tylko kotek, piesek, ale  też kurka, krówka itd. 

Zapraszamy naszych Czytelników do aktywnego udziału, 

przysyłania zdjęć, oczywiście, jakościowych i naturalnie 

pomysłowych ujęć.  Zapraszamy nie tylko dzieci, ale ich 

miauczących, szczekających, ryczących, ćwierkających 

przyjaciół do udziału. Zwycięzcy będą oczywiście nagro-

dzeni!. Przypominamy, że każdy Czytelnik może nadesłać 

do trzech zdjęć (dziecka i pupilka). 

Wiek dziecka nie może przekraczać 10 lat. Termin przy-

syłania zdjęć do 15 września roku bieżącego.

Kupon do konkursu „Mój pupil”
Imię, nazwisko ........................................................................

Data urodzenia .......................................................................

Adres, telefon ..........................................................................

Krótki podpis pod zdjęcie .....................................................

..................................................................................................

...................................................................................................
Wypełnione kupony należy nadsyłać na adres redakcji: 

Birbynių g. 4a, 02121 Vilnius, z dopiskiem:
 Konkurs fotograficzny „Mój pupil”.

Jechał 200 km/godz. 
i oglądał film na DVD

Sąd w Tours we Fran-
cji miał kłopot z wymie-
rzeniem kary młodemu 
kierowcy - mandat przewi-
dziany kodeksem wydawał 
się żandarmom zbyt niski.  
21-letni mężczyzna jechał 
samochodem z szybkością 
200 kilometrów na godzinę 
- na miejskiej obwodnicy, 
gdzie obowiązuje ograni-
czenie do 110 kilometrów 
na godzinę. 

W dodatku w czasie jaz-
dy oglądał film na odtwa-
rzaczu DVD.  

Za wszelkie czynno-
ści, które mogą dekon-
centrować prowadzącego 
- rozmowę przez telefon 
komórkowy, oglądanie w 
czasie jazdy mapy czy je-
dzenie kanapki - francuski 
kodeks drogowy przewidu-

77-letnia babcia trenuje 
włoskich żołnierzy

Włoska armia jest nie-
zwykle pomysłowa. Do tre-
nowania żołnierzy, zamiast 
rosłego mężczyzny, zatrud-
niono 77-letnią staruszkę. 
I o dziwo ta kobieta jest w 
stanie powalić na ziemię 
każdego szeregowca. 

Ekspert sztuk walki 
- Keiko Wakabayshi - na-
zywana jest przez swoich 
uczniów „Samurajską bab-
cią”. Ta niepozorna osóbka 
pomimo swojego wieku i 

wzrostu - zaledwie 152 cm 
- potrafi wyrządzić niejed-
nemu dużo krzywdy. Super 
babcia zna bowiem jujitsu, 
kenjitso, judo, kendo i ka-
rate. Japonka potrafi jednak 
śmiać się z nadawanych jej 
przydomków. Żołnierzom 
wciąż powtarza, żeby spoj-
rzeli na nią i pomyśleli, 
że wszystko jest możliwe.  
- Nie myślcie sobie, że to 
niemożliwe. Budowa ciała 
nie gra tu żadnej roli - tak 
Japonka stara się zmobilizo-

wać swoich uczniów.  Waka-
bayshi trenuje już od wielu 
lat, pewnie dlatego Włosi 
z oddziału Folgore posta-
nowili ją zatrudnić. Ofice-
rowie mają też nadzieję, że 
poniżanie i mobilizowanie 
żołnierzy przez kobietę, i 
to w takim wieku, wzmocni 
ich. Do tego oczywiście do-
chodzi nauka walki wręcz, 
która żołnierzom na pewno 
się przyda, zwłaszcza jeśli 
nie będą mieli przy sobie 
broni.

Ptaki jak z Hitchcocka atakują 
mieszkańców Chicago

Dziobanie, wbijanie 
pazurów w głowę, pościg 
na odległość 100 metrów - 
sceny, które przywodzą na 
myśl słynny horror „Ptaki” 
Alfreda Hitchcocka, rozgry-
wają się obecnie na ulicach 
Chicago. 

Sprawcą całego zamiesza-
nia jest zaledwie 20-centyme-
trowy kos - ptak powszechnie 
spotykany w Ameryce.  W 
ostatnim czasie wielu miesz-
kańców Wietrznego Mia-
sta padło ofiarą kosów. Ze 

szczególnym upodobaniem 
polują na przechodniów oraz 
rowerzystów. Coś zleciało, 
dziobnęło mnie w głowę, 
wyrwało mi włos i odfrunęło 
- opowiada dziennikarzom 
biznesmenka Holly Grosso. 
Jej znajoma, która także sta-
ła się celem ataków, zmieniła 
nawet drogę do domu, byleby 
tylko uniknąć ponownego 
podziobania. 

Ornitolodzy tłumaczą, 
że wzrost agresji u ptaków 
jest związany z sezonem lę-
gowym.

Francuski sąd apela-
cyjny ułaskawił... koguta 
przestępcę! Miesiąc temu 
ptak, który każdej nocy bu-
dził pianiem mieszkańców 
podparyskiej wioski, został 
skazany na „kulinarną karę 
śmierci”.

 Właściciel, który miał 
z niego zrobić rosół, nie dał 
jednak za wygraną....  Wła-
ściciel skorzystał z pomocy 
ekspertów, którzy udowod-
nili sędziom, że powodem 

dziwnego zachowania kogu-
ta kryminalisty budzącego 
każdej nocy blisko czterystu 
mieszkańców wioski było 
silne oświetlenie pobliskiej 
drogi. Zdezorientowane-
mu ptakowi wydawało się, 
że dzień trwa całą dobę. 
Wystarczyło jednak w no-
cy przykryć kurnik i kogut 
ochrzczony Koko przestał 
piać. Sędziowie zgodzili się 
na takie rozwiązanie pro-
blemu i niesforny ptak zo-
stał uniewinniony.

Kogut przestępca 
ułaskawiony przez sąd

Nowa moda: Tatuaże na zębach
Rewolucja w robieniu 

tatuaży. Od dziś można 
zaskakiwać znajomych nie 
tylko oryginalnym wzorem, 
ale także nowym miejscem 
wykonywania rysunków.

 Nadchodzi bowiem mo-
da na „dentystyczne dzia-
ry”.  Heward Dental Lab w 
Salt Lake City specjalizuje 
się w robieniu właśnie ta-
kich tatuaży. Zafundowa-
nie sobie rysunku kosztuje 
75 - 500 dolarów.  Steve 

Heward, właściciel zakła-
du wykonującego tatuaże, 
proponuje umieszczać go 
na zębach trzonowych. Mi-
mo to, jak sam podkreśla, 
zdarzają się ludzie, którzy 
uwielbiają się chwalić no-
wą ozdobą jamy ustnej i 
robią tatuaż na przednim 
uzębieniu. Rozwiązanie 
jest o tyle komfortowe, że 
gdyby jednak tatuaż się nie 
spodobał, można go bardzo 
łatwo usunąć w gabinecie 
dentystycznym.

Kilkadziesiąt - głównie młodych  osób wzięło czynny udział w Festiwalu Błota w Chudowie. Uczestnicy 
taplali się w dwóch basenach, konkurując między sobą w skokach do błota, obrzucaniu się błotem i wal-
kach wręcz                                                                                                                                                       Fot. archiwum

Oddał “dobro kultury” - pudełko od 
cygar

Burmistrz Londynu 44-
letni Alexander Boris de 
Pfeffel Johnson na mocy 
policyjnego nakazu przeka-
zał do policyjnego depozy-
tu pudełko od cygar, swego 
czasu należące do byłego 
wicepremiera Iraku Tarika 
Aziza.

Johnson wszedł w posia-
danie luksusowego pudełka 
oprawionego w czerwoną 
skórę w 2003 r., gdy wkrótce 
po inwazji USA jako dzien-
nikarz przebywał w Bag-
dadzie i zwiedził zgliszcza 
zbombardowanego domu 
Aziza, byłego wicepremiera 
i ministra spraw zagranicz-
nych, skądinąd znanego 
miłośnika cygar. Na mocy 
decyzji ONZ (UN Sanctions 

Order 2003) każdy, kto jest 
w posiadaniu „irackiego do-
bra kultury” ma obowiązek 
przekazania go policji. Re-
zolucję uchwalono z myślą 
o powstrzymaniu grabieży 
starożytnych zabytków Me-
zopotamii po załamaniu się 
rządów Saddama Husejna.

Johnson przyznał się 
do zabrania pudełka w ko-
respondencji z Bagdadu 
zamieszczonej w dzienniku 
„Daily Telegraph” w 2003 
r.. Jednak Scotland Yard, 
którego funkcjonariusze 
artykułu nie czytali, wszczął 
dochodzenie w tej sprawie 
dopiero, gdy kilka lat póź-
niej ktoś zwrócił policji 
uwagę.

Zwolennicy Johnsona 
przypisują wszczęcie do-

chodzenia temu, że wysu-
nął on swą kandydaturę w 
wyborach na burmistrza 
Londynu przeciw kandy-
datowi rządzącej Partii 
Pracy. Johnson jest burmi-
strzem od maja tego roku.
Dochodzenie w sprawie 
„dobra irackiej kultury” 
w postaci pudełka od cy-
gar jest zdaniem Johnso-
na niepoważne i oznacza 
stratę policyjnego czasu.
Burmistrz twierdzi, że nie 
ma mowy o całym pudełku, 
lecz tylko o jego dolnej po-
łowie, która wcale nie jest 
ekskluzywna, lecz prymi-
tywnie zafastrygowana. Na 
dodatek Tarik Aziz napisał 
do niego list, w którym po-
zwolił zatrzymać pudełko w 
prezencie.


